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Jeżcii pragniesz powrotu RZĄDÓW PAR­
TYJNYCH,

Jeżeli pragniesz ZRUJNOWANIA SKAR­
BU,

Jeżeli pragniesz zdezorganizowania ^ycia 
gospodarczego,

Jeżeli PRAGNIESZ SPADKU Zl OTEGO, 
Jeżeli pragniesz zniszczenia oszczędności 

i kredytu,
Jeżeli pragniesz poderwania ROLNIC! W A 

i HANDLU,
Jeżeli pragniesz unieruchomienia PRZE­

MYSŁU,
jeżeli pragniesz NĘDZY CHŁOPA, RO­

BOTNIKA, INTELIGENTA, URZĘDNI­
KA, KUPCA,

Jeżeli pragniesz CHAOSU w administracji, 
jeżeli pragniesz rządów ZŁODZIEJSTWA 

i KORUPCJI,
JFŻELI PRAGNIESZ UPADKU POLSKI

—  GLOSUJ NA LISTY zbankrutowa­
nych panyjników, na listy Nr: 2 albo 3, 
albolO, aibo 14, albo 24, albo 25, albo 
poprostu na listę komunistyczną!!!

je ż e !  pragniesz rządów MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO,

Jeżeli pragniesz WZMOCNIENIA SKAR­
BU,

Jeżeli pragniesz rozwoju gospodarczego 
POLSKI,

Jeżeli pragniesz mocnej, zdrowej WALU­
TY,

jeżeli pragniesz długoterminowego i ta­
niego KREDYTU,

Jeżeli pragniesz DOBROBYTU W SZYST­
KICH WARSTW,

Jeżeli pragniesz SPRAWNEJ ADMINI­
STRACJI,

jeżeli pragniesz wyplenienia KORUPCJI 
i ZŁODZIEJSTWA,

Jeżeli pragniesz SILNEJ NIEPODLEGŁEJ 
POLSKI
— GŁOSUJ TYLKO NA LISTĘ BEZ­
PARTYJNEGO BLOKU W SPÓŁPRA­
CY Z RZĄDEM MARSZALKA PIŁ­
SUDSKIEGO, NA LISTĘ NR. 1.

flasi kandydaci*
3en . Jędrzej Galica, czołow y kandydat  listy 

Nr. 1 w  naszym  okręgu — u rodpf  isie ,^ 'B ia .-  
lym Dunajcu. Jest  w ięc  szczerym  i p raw dzi­
w y m  synem skalnego Podhala. Miłuje On ca,~ 
łcm Ąercem -Ubogą ale s taw ną i piękną ziemię 
podhalańską. Miłuje lud, co w  pocie czoła 
skalna upraw ia  ziemię, b a  sam z jego w yśaed ł  
łona.

- 'Ukończywszy politechnikę lwtoWską, rzuca 
: sic w' w ir  życia politycznego' i społecznego'. 
W raca  n a  ziemię podhalańską, bo tu ciągnie go 
serce, bo' chce %yć bliże»j podniebnych, grani­
tow ych Tatr, bliżej ludu syrojego. Pracuje*>w 
organizacjach strzeleckichjHłączy i szkoli zna­
nych z bitndści górali, b y  na w y p ad ek  wojny 
rzucili na, szale losów Polski swoją krew , cięż­
ką jak granit tatrzański.

W  r. 1914, na 'Szele podhalańskich pułków 
staje przy  boku Piłsudskiego i z Niin w alczy  
aż do osmlKa w  legionowych szeregach.

W  r. 1918, po upjadku monarchii austrjatkfi- 
,węgierskiej, z poleceni “ gen. Roji, tw orzy  na 
Podhalu zaczątki pułków „Strzelców P o d h a ­
lańskich" — K^Srzy bitną, chow nie liczną 
gars tkę  wojska, która w  obronieEzagrozonych 
przez naw alę  bolszew icką .gran ic  Polski, k rew  
s.wóją przelewa na w arszaw sk ich  pbiach.

W  r. Itt21, w raca .  zho>\Uu na  Podhale i jako 
komendant .iŚodhalańskićh strzelców mieszka 
stale w  Bielsku.

W  r. 19Td, zostaje przyniesiony . do P rz e ­
myśla, gdzie jes t  dowódcą Okręgu Korpusu 
Nr. X T w o rzy  tam również pułki s trzelców 
podhalańskich-.

T eraz  zaś, kiedy Marsz. Piłsudski chce 
I tw o w y ć  Sejm  z ludzi, uczciwych i p racow i­
tych — staj'® na czele listjj Nr. 1 i kandyduje 
z naszego właśnie okręgu.

Redaktor Feliks Gwiżdż, jest również sy ­
nem Podhala. Urodzi! się w Odrowążu. Ukoń­
czyw szy  szkoły, p racow ał czas jakiśJwe. L w o ­
wie, jako re d a k to r  „Gazety Lwowskiej". Ale 
i Jego ciągnie serce w; ojcżystfe strony. W ra c a  

t » c  na Podhale w  r. 1913 — osiada w  Nowym 
Targu i redaguje „Gazetę Podhalańską". P ra -  
cuje również .i na niwie społecznej, zakłada 
Kółktu. rolnicze,...organizuje....Strzelców ' itd.

Z w ybuchem  w o jn y  .staję, pod legionowym 
sztandarem, jj\vąicż!ąc w  Wolność* Polski. Z 
chwilą powstania Państwa.,'polskiego, przenosi 
się do W arszaw W  gdzie jako redak to r  pracuje 
jako w ybitny  dziennikarz, publicysta i literat.

Obecnie zaś2 redaguje tygodnik p. t. „Go­
spodarz PolskiĄ Poświęcony potrzebom  wsi.

Redaktor p. W alewski, to równifeż dziecko 
Podhala. Urodził się bowiem w  Nowymi Targu. 
Koclia on również f&jCzystą ziemię i lud gó­
ralski. Myśli <V'Tegt; doli, s ta ra  s i ę 'o ':poprawę. 
Duszą całą odany sp raw om  Podhala , staje jako 
trzeci kandydat na liście B ezparty jnego  Bloku.

T acy  to ludzie stają dziś przed, ludem pod­
halańskim. Nic nid, obiecują;. nic nie dają. Ale 
lud podhalański zna ich wszystkich, zna, ich 
p rzesz łó sc juczc iw ą  i ćz$s<tą. Lud podhalański, 
k tó ry  za dni parę  stanie przed  urną .Wyborczą, 
w rzuci do niej napew nó  kartk i z  „1". B o ludzie 
czyści i uczciwi, jakimi są mieszkańcy P o d ­
hala  — chcą mie6 w  S |jm ie  uczciwych i c z y ­
stych przesttrwicieii.

P. P. Galica, Gwiżdż i W alew ski dają g w a ­
rancję, “  nie pohańbią dobrej s ław y, jaką się 
Podhale  szczyci od wieków-. Nic nie obiecują’,.: 
ale nap ęw n ó  .zatroszczą się o p o trzeby  Pod- 
hala,Jbg*,z S i e |b  wyszli i d la tego  dobrze w ie­
dzą, go boli lub cieszy ukochany przez nich lud 
podhalański.

Rozkradaire ^nuny zakopiań­
skiej za burmistrzewania 

K ozłowskiego przed sądem.
Wraz, z Peksą moralnie na ław ie oskarżonych  

zasiądzie b. poseł Kozłowski.
S I  'iesiono' nam telefonicznie z Nowego 

. ^ ą c i a g S e  w  najbliższym czasie z o s ta n ie w  ta m ­
tejszym  Sąds#£ Okręgow ym  rozpisana, \ ro z ­
p raw a  przeciw  byłemu wiceburmistrzowi w  
Zakopanem Janowi Peksie.

Jak wiadomo. P ęksa . b-ędąć w iceburm i­
strzem  w  Zakopanem, dopuszczał się olbrzy­
mich nadużyć na szkodę gminy. Kupował u 
siebie sńm ego siano, konie itd. dla gm iny za 1

,,My, którzyśmy';- zbliska obserw owali 
postępow anie p. W itosa, mamy poważne 
wątpliwości co do jego katolicyzmu. Z czy- 
stem sumieniem nie możemy na niego gło­
sow ać!“ T ak Orzekło w  liście o tw artym  
całe duchow ieństw o katolickie diecezji 
tarnow skiej.

Nadmieniamy, że W itos idzie te raz  do 
w yborów  razem  z tak zw aną Chrześcijań­
ską D em okracją. Jego lista Nr, 25 nie po­
winna na Podhalu zdobyć ani jednego 
głosu katolickiego!!!

horendalnie w ysok ie  ceny. potem znów to samo. 
odkupyw ał od gminy za bezcen, brał olbrzy­
mie łapówki, n iszczył gospodarkę gminną. Całe 
Zakopane wiedziało, że w  gminie siedzi łapow ­
nik i ztodziej, nie chciał tylko tego widzieć  
ów czesny burmistrz, obecny czołow y kandy­
dat „Listy Katolicko-Narodowej" Nr. 24 p. Me­
dard Kozłowski. D laczego?!!!

Ta umyślna ślepota b. burmistrza omal nie 
zrujnowała IZakopanęgo, obdłużyla gminfe i do­
prow adziła  ją do rumy. Dlatego, kiedy w  
dniach najbitżSzyćh zacznie się rozpraw a prze­
ciw Pęksie  — moralnie na ław ie oskarżonych 
zasiądzie wraz z nim i 0. burmistrz, obecny 
kandydat z listy Nv . 24, b. poseł Medard Ko­
złow ski.

no ii m  o *M.
W szystkie w arstw y społeczne oświadczają się 

za Rządem.

Jan Stopka, naczelnik gminy Kościeliska:
W  Kościeliskach, po parę  g tosów uzyskają 

— ,.2, 30, ;2-5. Kozłowski nie dostanie ani jed­
nego głosu.

Cała ząs^gm inh ' odda swoje głosy na listę 
Nr. 1, bo- m am y zaufanie do- obecnego. Rządu i 
kandydaci B ezparty jnego Bloku z naszego 
okręgu dają nam moralną gwarancję, /-ze. na- 
dzieji ludu podhalańskiego nie zawiodą.

jan  Molek, góral z Dzianisza:
Różnie ludzie godajom — jedni "coby na 30 

głosować, inksi na'. 2, inksi na  25 i 24. Syćko 
obiCtujom, że nom w  P o lsce  bedzie jak w  
raju. Ale obiebowali i przódzi. Obiecówoł Ko­
złowski, obiecowoł W itos a  nic' nom nie dali. 
Tor tys- teros niek ludzie głosujom.-.jak fcom — 
ale jo. juz nijakim obietnicom nie wierzem. Bede 
głosowo! za Piłsudskim, bo jak citom w  ga- 
zetak, to  zrobił A’  Polsce porżondek i bojom 
sie go zrodzicie i -obsiwkary.

Jendrusia Galicy znom, bok  pod nim przy 
£Kojsku klużył — fajny jest z niego chłop.

P. Kedron, obyw atel Zakopanego
P rz y  poprzednich ,wyborach, księża^grzrmeli 

z am bony: „Katolicy, k tó ry  z W a s  nie odda
głosu na listę Nr. 8 (t. Bn. na Kozłowskiego), 
ten  będzie miał grzech ciężki i me dostanie 
rozgrzeszenia."

Zląkłem się i g łosow ałem  na  „ósemkę" - 
ale teraz,(tzabym do p,ekła miał pójść, to głosu 
na Kozłowskiego, nie oddam, bo. przekonałem 
się, co. to  za ptaszek.

Dobrze Piłsudski robi, że wali batem ró ż ­
nych szubraw ców  — szkoda tylkor„'że to naraz  
nie możef^l/szystkich rozpędzić na cz tery  wia-
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t r y  Ale w  Bogu nadzieja, ze niedługo da sobie 
ze wszystkim i radę.

Piotr D rzewiecki, robotnikł
Dawniej byłem socjalistą .i teraz  też po­

w inienem na „dwójkę" glosować. Ale jako b. 
legionista muszę iść za  „Dziadkiem".

W praw dzie  P . P . S. twierdzi, że  również 
poprze obecny Rząd, ale ma w obec  pew nych 
jego członków zastrzeżenia. Ja  zaś uważam, 
że me należy przeszkadzać obecnemu rządow i 
w  jego ciężkich pracach i pow odow ać-s ię  tem, 
że w jego łonie znajdują się ludzie “  a ry s to ­
kracji. Niech w szystk ie  s tany  pracują dla dobra  
państwa. Aczkolwiek więc w  duszy pozostanę- 
nadal zwolennikiem P. P. S. — to^ jednak z 
tych właśnie  w zg lędów  oddam  glos na „jedyn­
kę".

Robert Prayer, przem ysłow iec z Krakowa:
K ażdy rozum ny kupiec czy  przemysłowiec, 

powinien poprzeć obecny rząd z pow odów  
czysto  materjalnych. Przekonaliśm y się bo­
wiem namacalnie, że rząd Marsz. Piłsudskiego 
dobrze rozumie in teresy  stanu przem ysiow o- 
kupieckiegoiSStabilizacja w aluty , pożyczki, k re ­
dy ty  itd. — świadczą  o tem  najlepiej.
- D latego też  nie można dopuścić do tego, 

b j ,  d aw n e  party jn ictwo1 w róc iło  dęć w ła d z y  — 
bo w te d y  w ró c ą tz n ó w  czasy  dewaluacji i gieł- 
d.ziarstwa. P o w ro t  daw nych  menerów, pa r ty j­
nych w alk  itd, -  to ruina, dla handlu i p rze ­
mysłu.

Mar ja Gajdzik, służąca:
Moji państw o trzym;ają gazety, więc se je 

nieraz przeczytam . Piszą  w  nich, że te w s z y s t ­
kie endeki, to nie takie dobre katolik!, jak sie 
chwałom. W idniałam też:"iw jednej gazecie, jak 
Ojciec Ś w ię ty  p rzysy ła  Piłsudskiemu błogosła­
w ieńs tw o  —i wiec se myślę, że on musi być 
dobry  katolik.

B yłam  też raz na wiecu i s łyszałam, że 
wrszyscy dobrzy ludzie n a ‘R,-jedynke" będo gło­
sow ać — to pewnie i ja  na nią bedę glosować.

Może nom ta i lepij będźie, jak Piłsudski 
pędzie rządził.

Nie n u  s i w i ,  *  mm  I M  M i­
szami p i l i i s i j o  zniczy M  p n f i .

„Kurjer C zerw ony"  daje łyżeczkę bromu 
tym wszystkim , którzy, n ie/majac innych a rgu ­
mentów, szkalują rząd za brak „program owego 
oświadczenia".

Zaznacza więc tn. in„ iż choć jest jeszcze 
wielu takich, dla którycli s łow a mają większe 
znaczenie niż czyny, lecz jednak „Rzad M ar­
szałka Piłsudskiego poszedł inna droga

Od dwudziestu  miesięcy t rw a  zmaganie się 
ze w szystk iem i przeciwnościami i nędzami po­
wojennego życia i w  persppktywie tego okresu 
nie słowami a  czynami znaczy  się jak czer.wo- 
n a 'n ić  w y ra ź n y  program i cel, do którego zmie­
rza rząd obecny.

Od dwudziestu miesięcy w  skupiońetn mil­
czeniu toczy  rząd w alkę o potęgę Polski, o do­
broby t jej obywateli. W adliw a  konstytucja, 
chore  życie polityczne, upadek gospodarczy, 
w aśń  społeczna — oto byli w rogowie, których 
p rzedew szystk iem  należało pokonać1.. ,

T o  też „Kurjer Czerwony"^nadm ienia, iż  w  
obliczu dokonanych dziel

„...gdyby rząd M arsza lka  Piłsudskiego miał 
p rze rw ać  milczenie, to po trzebny  by łby  nie 
program, a  ostrzeżenie społeczeństwa przed 
z łymi doradcami, w skazanie  czego należy uni­
kać, aby  nie narazić na szw ank  osiągniętych 
po dwudziestu  miesiącach rezultatów'".

Marsz. Piłsudski 
w oczach zagranicy*

„Danziger Landeszeitung" o kampanji wybor­
czej w Polsce,

Organ niemiecko - katolickiego centrum 
„Danziger Landeszeitung" ogłosił onegdaj a r ty ­
kuł, pośwdęcony kampanji wryborczej w  Polsce. 
— Autor stw ierdza  na wstępie, że w ynik  tych 
w y b o ró w  będzie miał wielką doniosłość. M ar­
szałek  Piłsudski s ta ra  się na drodze parlam en­
tarnej zapewnić sobie absolutną w iększość dla 
swojej polityki. Pod w-zględem polityki zagra-

Na czele listy Nr. 1 stoją znani PO D­
HALANIE: gen. Jędrzej Galica i Feliks
Gwiżdż. Na czele innych list znani partyj­
nie^/ którzy niszczyli Polskę i Podhale. 
Dlatego będziesz g losow ał na listę BEZ­
PARTYJNEGO BLOKU NR. 1.

nicznej M arszałek  Piłsudski w  przeciwieństwie 
do ob aw  Narodowej Demokracji potrafił nietyl- 
ko u trzym ać przyjaźń z Francją, ale dziś jest 
on także wdelce ceniony przez angielską poli­
tykę  zagraniczną. R ozatem  uruchomił M arsza­
łek Piłsudski stosunki gospodarcze z Niemca­
mi tak. że pod względem tak tycznym  sy tu a ­
cja :ego jest doskonała. Na uw agę zasługuje 
sposób prow adzenia  przez  M arszalka  kampanji 
w yborczej.  W  dalszym źjągu autor artykułu  
wskazuje  na r o z b ie ż n o ^  w  poszczególnych 
partjach, wrogich dotychczas Marszalkowi. Z 
drugiej s trony  M arszałek  Piłsudski nie wderzy 
w cale w- skruchę Witos'a i szors tko go odepch­
nął, co W itos usiłuje dzisiaj nieudomemi spro­
stowaniami zatuszowmć. W reszc ie  Marszałków^ 
udało Mę pozbawić stronnictwu! radykalne wie- 
lu silnych podpór, a równocześnie  potrafił on 
pozyskać  sobie sympatję W atykanu.

Inwalidzi popierają rząd Mar­
szalka Piłsudskiego i g łosow ać  

bęaą na listę Nr. 1.
U chw ały III zjazdu łegji inwalidów'.

Onegdaj zakończył M e  trzydniow e obrady  
Ul zjazd delegatów  legji iirwalidów w Pp.

Uchwalono żwrócićdsję z prośbą do,p. M ar­
szałka Piłsudskiego o przyjęcie protektoratu  
nad legją inwalidów w. pi, oraz popierać obec­
ny rząd wszełkiemi siłami. Obydwde uchwmly 
zos-tałylprzyjęte prze/, aklamację przy entuzja­
s tycznych okrzykach na cześć M arszalka P i ł ­
sudskiego.

(£] u listę
lisi. i?

zapytał W odza Ind poiski na dziedzińcu bel- 
wederskim.

„Nie tiie sie, p i p  aa nie spornie"
brzmiała odpowiedź Marszałka Piłsudskiego.

Do W a rsz a w y  p rzy b y ły  delegacje w ło ­
ścian. w y b ran e  p rzez  poszczególne gminy w o­
jew ództw : w arszaw skiego , kieleckiego, łódz­
kiego, poleskiego, 2 tysiące '' osób, w ybranych  
przez gminy Samorzutnie i z w łasnej icli inicja­
tyw y, %iśt imponującym dowodem, jak głębo­
ko do tarta  do śwdadomośei ludu wiejskiego 
myśl o konieczności 'żbiorowmj pracy  nad o d ­
budowy |Polski, rzucona przez M arszatk‘aó P i ł ­
sudskiego.

O godz. 1 w  południe delegacja P łożyła  
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, po­
czerń olbrzymim pochodem ruszy ła  w  kierunku 
Belwmderu, niosąc transparen ty  z napisami na 
cześć: M arszałka  Piłsudskiego, Jego  rządu i 
„B ezparty jnego Bloku W spó łp racy  z Rządem".

Delegacje ustaw iły  się na dziedzińcu pała­
cu Belwmderskiego. Do zebranych  w yśźed ł  
M arszałek  Piłsndskf, na k tórego widok w y ­
buchły niemilknące i długie, nie dające się uci­
szyć okrzyki^,Niecli iżyje!"

P ie rw sz y  przemówi! sędziwąy gospodarz z 
pow'. Opoczyńskiego, w y raża jąc  hotd i przy- 
Ayiązanid; ludności wiejskiej w szystk ich  powia­
tów, które reprezentuje delegacja do Wodztw 
Narodu.

P o  kilku kolejnych przemówieniach chłop­
skich, p rze ry w an y ch  samorzutnie wybuchajar-i 
cemi okrzykami na cze.ść M arszałka, jeden z 
delegatów'’ zwrócił się w pros t  do M arszalka 
stojącego na  balkonie z zapytaniem, którą  listę 
w yborczą  uw aża za tę, na k tórą  należy głoso­
w a ć  i czy  lud, głosując na  jedynkę me dopuści 
się w zględem państw a  czynu złego, jak to. w 
chłopów chcą w m ów ić ag ita to rzy  partyjni. 
M arszalek  odpowiedział na  to : .„N ie , me bójcie 
się, głosujcie na nia spokojnie".

N astępny mów'ca donośnem przemówieniem 
•zapewnił Marszalka, że  tę Jego opinję delegaci 
poniosą, z soba w i^erokie-.unasy chłopskie, co 
zebrani potwierdzili gorącemi okrzykam i na 
ć l e ś ć  M arszalka i na cześć listy Nr. 1, jako Je ­
go listy. |Po dłuższej chwili M arszałek  dzięku­
jąc chłopom za przybycie  i żdgnanj ustawdeź- 
nemi okrzykam i na Jego cześć, cofnął się do 
w nętrza  pałacyku. Ppułk. S ław ek  w  imieniu 
M arszałka raz jeszcze dziękowmł chłopom za 
p rzy b ic ie ,  i w'yjaśnił, że istotnie jedyna lista­
mi k tórą  glosowmć będą w szy scy  ci, k tórzy  
napraw dę chcą p racow ać z M arszalkiem  P ił­
sudskim, jest lista Nr. 1. O świadczenie to -wy- 
wrołało frenetycznęi i entuzjastyezie okrzyki na 
cze^ść Państw a ,  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, 
M arszałka  P iłsudskiego i Rządu.

Z Belwederu  delegacje chłopskie w' tym 
sam ym  ordynku wróciły  do miasta

Po- południu w sz$?tkie  delegacje podejmo­
w ane  by ły  obiadem w  nowroza!ożonej jadło­
dajni Albrechta na W ierzbowej, a mastepnie 
by ły  na pokazie filmów propagandow ych Pol­
ski w  kinie „Wodewil". W ieczorem delegacje 
w y jecha ły  do sw ych  w śrf1̂

.Do redakcji jednej p rzyby ła  delegacja w ie­
śniaków' z powiatu kolskiego, by podzielić się 
swemi wyrażeniami z audiencji u Marszałka 
Pifsudskiegęj>.

— Jes teśm y waszyscy w zruszeni widokiem 
M arszałka  Piłsudskiego, k tóry  — mimo na^ńą.w  
łu prac państw ow ych  — zechciał do nas wyjść 
i z balkonu odpowiadać na pytania, zadawmne 
Mn przez-.poszćZególnych wieśniaków'. Szcze­
gólnie cieszy! sie M arszalek  z rymowmnegp 
przemówienia jednego chiopa z |Polesia, Nie 
mógł nasz ukochany W ódz długo z nami roz­
mawiać, gdyż jest przeziębiony i mroźne po­
wietrze-' może Mu zaszkodzić, a., byt w  samym 
tylko mundurze. P ros te  i krótkie Jego odpo­
wiedzi na nasze pytania, Jego postawą-,, a trze­
ba pamiętać, żeśmy Go po raz p ie rw szy  w i­
dzieli, pozostaną w  nasSpj' pamięci nazawsze.

Przem ów ienie  ppułk, Slaw;ka najbliższego 
współpracow nika  M arszałka, wyjaśniło  nam, iż 
tylko lista nr 1 popiera w  całości poczynania 
Rządu, a wszelkie? tumanienie ag ita torów  w ie­
cowych, powołujących się na imię Marszałka 
Piłsudskiego dla’ obronj swoich zbankru tow ać 
nych list, będziemy: odtąd odpowiednio trak­
tować. Jedzjem y do dornu i natychmiast zło­
żym y w' swoich gminach sprawmzdanie z te­
go, cośm y widzieli i słyszeli | j l  stolicy.

T ak  opowiedział w zruszonym  głosem je­
den z wieśniaków' swoje nidzatartf*! wrażenie z 
pobytu w  WarsźfftYie u M arszałka  Piłsudskie­
go.

Przywódca Stronnictwa Kato- 
iicko-Ludowego z a poparciem  

listy Nr. 1.
W ezwanie posła M ack iew icza  do w yborców .

Znany długoletni poseł, Wybitny p rzy w ó d ­
ca s tronnictw a katolickiego, Matakiewic^!5 
ogłosił list o tw ar ty  do wyborców', w  k tórym  
w zy w a  ich do głosowania na listę Nr. 1

W  liście tym  między inneim czy tam y:
„M arszalek  Piłsudski, s tanąw szy  na czele 

R ządu Rzeczypospolitej, pozostaje w  jak naj­
lepszych stosunkach ze Stolicą Apostolską i 
wykonuje  lojalnie przepisy, zaw artego  przez 
R ząd  polski z nią konkordatu, a głosząc hasła 
pokoju, poszanowania dobra publicznego, potę­
piając partyjnictw'0, otaczając rolnictwo, prze­
m ysł  i handel należytą  opieką, zapełniając 
skarb  państw a  i uzyskując zaufanie zagranicy, 
w zm acnia  bmdamerity pod silną i szczęśdw ą 
/Polskę".

P roszę  moich zwolenników, py ta jących  się 
mnie obradę, z kim pójść, by z calem zaufaniem 
w  dniach 4 i 11 m arca  1928 oddali swm głosy 
na/listę  Nr. 1 B ezparty jnego Bloku W spó łp racy  
z Rządem, bo jestem tego pewnym , że M ar­
szałek p iłsudski, k tó ry  pokazał czynem, jak 
w ypleniać chwuisty j rzucać zd row y  posiew 
pod lepszą dolę naszego narodu, jak i kandyda­
ci z listy Nr. 1, opow iadający  się o tw arcie  i bez 
zastrzeżeń  za poparciem jego rządu, z nesto­
rem  ruchu ludowego, chłopem Jakóbem Bojka 
i w yb itnym  ekonomistą, b. kierowmikiem mi­
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n is te rs tw a  skarbu W ładys ław em  B y rk ą  na 
czele — nie zaw iodą położonych nadziei, a k ie ­
row ać  się będą praw dą  i sprawiedliwością".

„Piast", „Stronnictwo Chłopskie", „W yzw ole­
nie" mącą tylko życie wsi.

k u n ie  lisia Nr. ? deie 
■rękojmię wypełnienie.' 
programu Marszałka 

Piłsudskiego.
Pięciu posłów, należących w  poprzednim 

Sejm ie  do S tronnictwa Chłopskiego w yda ło  
następującą deklarację, k tórą  w  ważniejszych 
ustępach p r z y ta c z a m y

„My, niżej podpisani, byli posłowie „Stron­
n ic tw a Chłopskiego", porzuciliśmy szeregi tego 
Stronnictwa z pobudek następujących:

1. Zgodnie z naszem sumieniem uznaliśmy 
dotychczasow y kierunek polityki ludowej, pro­
wadzonej przez W itosów , Kierników, Bab­
skich, W ronów, W oźnickich, Bagińskich, Oko 
niów i innych za szkodliwych dla ludu, ponie­
w a ż  wymienieni działacze umieli tylko mącić 
życie  wsi zaciekłem i waikami partyjnemu a 
.nie potrafili s tw orzyć  dla ludu wiejskiego po­
myślnych w aru n k ó w  p racy  dla lepszego jutra. 
Postanow iliśm y przeto c a k y s i łą  dążyć  do od­
sunięcia od ruchu ludowego ow ych g raczy  po­
litycznych, zaś zjednoczony ruch Indowy od­
dać pod opiekę jedynemu prawdziwemu wo­
dzowi carego Naroau Polskiego, M arszałkowi 
Piłsudskiemu. Posiadam y pełną świadomość, 
,że urzeczywistnienie naszych dążeń nie by ło ­
b y  możliwe na gruncie do tychczasow ych s to­
sunków, ponieważ skłócone parrje i ich mene- 
rzy udaremnialiby swoim zw yczajem  każdą 
planową pracę. P orzuc iw szy  dotychczasow e 
stronnictwo, stanęliśmy przy  liście,?, która 
■edynie daje rękojmię wypełniania programu 
M arszałka, t. j. przy liście Bezpartyjnego B lo­
ku W spółpracy z Rządem

W ierzym y, że lud, k tóry  zawsze* chce cho­
dzić tylko prostą  drogą, pójdzie razem  z nami, 
i w  m yśl wskazań Marszałka J. Piłsudskiego  
glosow ać będzie na listę Nr 1.

Dr. Karol Polakiewicz, b. prezes  w oje­
wódzkiego zarządu Stronnic tw a Chłopskiego, 
Członek Zarządu Głównego Związku Legjom- 
stów y1 Związku P ow stań có w  i t. d. Marjan Cie­
plak, .redak to r  gazet ludowych. Tadeusz; Nie­
dzielski, członek Zarzadu Głównego Kółek 
Rolniczych. Józef Sanojca, redaktor  gazet lu­
dow ych. W ła d y s ła w  W ojtowicz, członek Zw ią­
zku Nauczycieli Szkół Powszechnych .

Z ruchu przedwyborczego.
Całe Podhale z entuzjazmem w ita kandydatów  
„jedynki". Ludność opowiada się w szędzie za 

Marsz. Piłsudskim i Jego Rządem.
Partje i ich osławieni m enerzy zbankrutowały 
w  oczach trzeźw ego ; uczciw ego luau podha­

lańskiego.
P P .  Galica, Gwiżdż i W alew sk i urządzili w 

powiatach bielskim, żywieckim i wadowickim 
przeszło  100 zebrań przedw yborczych . W ita ­
no ich wszędzie  z entuzjazmem. Ludność przej­
rzała. Nić’ pozwoli się już teraz, jak p rzy  po­
przednich w yborach , mamić partyjnym, nieucz­
ciw ym  szarlatanom. W  pp. Galicy, Gwiżdżu i 
W alew skim  widzi uczciwych i czystych lud/i, 
k tó rzy  chcą bezinteresownie p racow ać  dla do­
bra  P aństw a.

Entuzjazm ludu jest więc zrozumiały.
T łum y zebranych  na wiecach jednogłośnie 

opow iada łyysię  za Marsz. Piłsudskim, uznając 
w  Nim w  ten .sposób Wielkiego T w órcę  i Bu­
do’ . niczego gmachu wolnej i potężnej Polski.

W szystk ie  jpartje, które w  poprzednim Sej­
m ie bra iy  udział i w sław iły  się burdami j ka- 
rygodnem  sobkostw em  — w szy scy  menerzy 
ty ch  partyj, jak Kozłowski, Witos, Bryl i t. d., 
nie śmią się n aw e t  na Podhalu pokazać, bo w ie­
dzą, że uczciwy i szczerze Ojczyznę kochają­
cy. lud podhalański kijami by  ich przepędził ze 
swojej ziemi

Lud podhalański chce nadal wiernie służyć 
swoim odwiecznym  ideałom — chce mieć w  
Sejmie uczciwych i zacnych przedstawicieli.

Znalazł ich w  kandydatach  listy Nr. 1 — i dla­
tego odda w szystk ie  sw e g łosy na tę właśnie 
listę, — listę Bezparty jnego  Bloku W sp ó łp ra ­
cy  z Rządem M arszałka  Piłsudskiego.

Strajki się skończyły. R ob o­
tnicy i praco dawcy szanują rząd.

i
Donoszą z Katowic: Na sKutek sam owol­

nego obniżenia plac przez niektóre zakłaciy 
p rzem ysłow e Górnego Śląska tym  robotnikom, 
k tó rzy  przeszli z lO-godzinnego»' dnia p ra c y  na 
8-godzinny, w ybuch ł wczora j zatarg, k tóry  
jednak na skutek interwencji komisarza dcmo- 
bilizacyjnego został zlikwidowany w  myśl 
w yjaśnienia  M -stw a P racy ,  że płace nie mogą 
być obniżone. Pracodaw cy wyjaśnienie to 
przyjęli do wiadomości, wobec czego konflikt 
został zlikwidowany.

T ak  się szybko udaje likwidować konflikty 
za rządów  M arszałka  Piłsudskiego, bo i robot­
nicy i pracodawcy szanują ]  cenią Rząd. D a w ­
niej nie obeszło się już., bez strajku i przykryci] 
następstw . I czy znajdzie się uczciw y o b y w a­
tel, k tó ry  chciałby powrócić do daw nych  rzą ­
dó w ?  Chyba nie! Pamiętajcie więc, że jedyną 
lisią ooecnego Rządu i Marszałka Piłsudskiego 
jest lista Nr. I!

Andrzej Galica i feliKS Gwiżdż 
to wodzowie uucftowi Podnala.

Depesza.
P ro feso r  seininarjum w  Ostrzeżowie, p. Ig­

nacy  Łukasik, znany  działacz na polu popiera­
nia sadow nic tw a  w  I imanowskim irj&fsiednich 
powiatach, nasz rodak 'i  Ludźmierza, (brat ks. 
Cz. Łukasika) nadesłał nam następującą de­
peszę :

Serdecznie  witani kandyda tu ry  naszych 
w odzów  duchow ych p. gen. Andrźeja Galicy i 
Feliksa Gwiżdżą.

W y ra ż a m  nadzieję, ż,ę całe Podhale  stanie 
za Nimi jak jeden mąż. Niech żyje Podhale!

tafii M i  zisirlfili
Rozbudowa sieci kolejowej — Poprawa dróg. 
— Rozwój uzdrowisk podhalańskich. — Kredy­
ty w „Banku Gospodarstwa Krajowego" do dy­

spozycji Podhala.
Dowiadujemy się ze źródeł wiarogodnycli z 

W arszaw y , że sfery  miarodajne, p rzy  opraco­
w yw aniu  projektów rozbudow y państw a — 
w zię ły  również pod uw agę i Podhale. PrzediD? 
wszystkiem  Ministerstwo Komunikacji projektuje 
•rozbudowę sieci kolejowej nd^Podhalu. W ten 
sposób, zaDadłe dzisiaj wsie, staną się niedługo 
licznie odwiedzanemi. Z tego postanowienia 
ucieszą się napewno i górale i letnicy. Górale 
bowiem,'i^yjący przeważnie z? gości, znajdą licz­
nych odbiorców na swoje produkty. Zaroją się 
wsie podhalańskie od tych, k tórzy  chcą nap raw ­
dę odetehnąćfczystem powietrzem  lasów. Letni- 
.Wrzafi znajdą tańsze, wygodniejsze i zdrow sze 
miejsca kuracyjne.

Również W ydział drogowy postanowił zająć 
się popraw ą fatalnych obecnie dróg gminnych. 
Drogi zostaną zregulowaiie i przyprow adzone 
do stanu porządnego. W reszcie dzięki opinji, 
jaką cieszy się Polska w finansowych sferach 
zagranicznych —• obce kapita ły  za in te resow ały  
się ży w o  naturalnemi bogactwami Podhala... 
Zw łaszcza finansiści zagraniczni żajeli się bliżej 
sp raw ą regulacji rzek i zc ^wiązaną z tern kw e- 
siją elektryfikacji całego Podhala. Jeżeli projekt 
ten dojdzłe do skutku, to każda w ieś podhalańska 
będzie miała św iatło elektryczne. Fachow cy 
krajowi i zagraniczni omawiają ^Jyw o spraw ę 
łamania kamienia tatrzańskiego, k tóry  jest 
p ierw szorzędnym  m ateriałem budowlanym. J e ­
żeli dodamy do tegołs.prawę rozwoju przem ysłu  
drzewnego, to w i r f e i ^ y M ^ s d ^  Podhala zbliża 
sic okres rozkwitu. Nie trzeba chyba dodawać, 
że przy wszelkich robotach, p rzedewszystkiem  
ludność miejscowa znajdzie intratne zajęcie.

Sfery rządow e zajęty się również gorąco 
sp raw ą  rozbudow y uzdrowisk podhalańskich. W  
„Banku G ospodarstw a Krajowego" są w y a sy ­
gnowane znaczne kw oty, k tó rd .zo s tan ą  zużyte  
na podniesienie uzdrowisk do poziomu zachod­

nio-europejskiego. ; S p raw a  ta- jest tern bardziej 
aktualną, że w  czasie najbliższej zimy odbędą się 
w  Zakopanem M iędzynarodowe Zaw ody  N ar­
ciarskie; w  k tórych w ezm ą udział w szystk ie  n a ­
rody świata, które  w  roku obecnym b ra ły  udział 
w  olimpiadzie w  St. Moritz. Zakopane a zatem 
i c a l i r  Podhale — muszą godnie przyjąć zag ra ­
nicznych gości.

Jeżeli dodamy do tego wiadomość, że w B an­
ku G ospodarstw a Krajowego są do dyspozycji 
narodu kredy ty , przeznaczone na rozwój rze­
miosła i rolnictwa, to Każdy chyba przyzna, że 
rząd  obecny troszczy się o dobrobyt w ars tw , 
k tóre  dotychczas cierpiały nędzę, spowodowaną 
walkami sejmowych stronnictw. 13 miljonów 
dla rzemiosł, 26 milionów dla ro ln ictw a — p rze ­
znaczyła  dyrekcja  Banku G ospodarstw a  K ra­
jowego z polecenia rządu.

Podhale również w banku tym  ma swoje, 
wysokie naw et pozycje zarezerw ow ane .

Rozkwit zatem Podhala  jest pod rządami 
Marsz. Piłsudskiego zagw arantow any.

Endecy grożą nanr*. terorem.
W  ostatniej chwili o trzym aliśm y konkretne 

dane o zamiarach tero ryzow ania  wybitniejszych 
działaczy listy Nr. 1 w  powfecie nowotarskim 
przez specjalnych najemników byłego posła Me­
darda K ozłowskiego i płatnych agitatorów  
listy Nr. 24. W  tym celu utworzono z najemni­
ków, których zgrupowano w nielegalnem stow a­
rzyszeniu pod nazwą P ogotow ie Patrjotów Pol­
skich, specjalną bojówkę.

Podajem y wiadomość o tak  cynicznych m e­
todach walki pod sąd opinji. W idać z tego, że 
p. Kozłowski i reszta  jego popleczników z listy 
„katolicko-narodowej" stracił wiarę w pow odze­
nie na Podhalu. T eror  moralny na Podhalu upra­
wiają już od dłuższego czasu, głosząc obłudnie 
i świadomie kłamliwie, jakoby Kościół Katolicki 
jedynie i wyłącznie to lerow ał listę Nr. 24. S ta ­
rym , w ypróbow anym  zwyczajem endecy i u nas 
na Podhalu chcieli wziąć monopol na katolicyzm  
i zebrać  vJYż'Vstkie glosy dobrych katolików, ale 
gdy się przekonali, że lud podhalański nie da 
się już otumanić, że lud oodhalanski, idąc za 
przykładem najwyższych oostoiniKów Kościoła 
Katolickiego, darzy zaufaniem \ miłością Mar­
szałka Piłsudskiego, że zamierza poprzeć Jego 
listę Nr. 1, gdy  doszli do wniosku, że te ror  mo­
ralny  na nic się nie zda, p rzygotow ują się, by 
w ostatniej chwili w ysunąć argument pięści, a 
może nawet rewolweru.

Nie udało się nam jeszcze Zdobyć program u 
„robót" p rzedw yborczej bojówki Kozłowskiego 
i jego przyjaciół z listy Nr. 24 — w y rę c z y  nas 
w  tern chyba policja. Uprzedzamy jednak „bo­
jo wkarzy", aby się nie w ażyli tych „robót" 
w szczynać. Będzie to na\Vet bezcelowe, bo w y ­
borca  podhalański nic daS^ię dziś s te ro ryzow ać  
pięścią — „bojówkarzy" endeckich potrafi usu­
nąć — i odda swój głos na listę Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem Nr. 1.

Każdy poseł z „jedynkr" będzie 
sługę narodu i orędownikiem 

potęgi Rzeczypospolite!.
Będzie kontynuował w Sejmie wielkie dzieło 

odrodzenia Polski.
Każdy kandydat na posła z listy Nr. 1 pod­

pisuje p rzy  przyjęciu kandydatu ry  następującą 
deklarację:

„.Lń.jiiżcj podpisany, przyjmując m andat z li­
s ty  Nr. 1 nroezj/ście deklaruję ze:

1. Obowiązuję pię popierać i szanow ać w ła ­
dzę P rezyden ta  Rzphtej i przez ' odpowiednie 
zmiany naszej Konstytucji dążyć do w zm oc­
nienia w ładzy  w ykonaw czej;

2. Będę sta ł  na s tanow isku  że sp raw y  ko­
nieczności państwowej, a więc p rzedew szys t­
kiem sp ra w y  polityki zagranicznej, obrony pań­
s tw a  i jego skarbu, nic mogą: być bronią dla w y ­
walczania od państw a  korzyści na rzecz jakiej­
kolwiek grupy czy klasy społecznej;

3. W ^to su i ik i i  do posłów, w ybranych  z tej 
samej listy, bede się kierował uczuciem szacun­
ku, które obowiązuje ludzi, związanych wspólną 
troską  o siłę państw a:

4 W  okresie konsty tuow ania  się frakcji par­
lamentarnej decyzji mojej, co do ewentualnego 
podziału posłów, w ybranych  z? listy Nr. 1, na 
odrebne grupy parlamentarne, nie powezmę bez
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^MauBa^̂ B^HEłitałggłaBiffww îjaaitwiMwwî .
Pamiętaj, że OJCIEC ŚW . opowiada się 

za Rządem MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE­
GO, że potwierdza to KARDYNAŁ 
HLOND, że ks. prałat LONDZIN, wielki 
i zasłużony działacz śląski, oświadcza, że 
tylko niepoczytalni wrogowie rządu P ił­
sudskiego przedstawiają go jako rząd ma­
soński, ze to wierutne kłamstwo, że tylko 
z rządem Piłsudskiego winni iść ludzie 
kochający kraj, dobrzy katolicy!!!

Pamiętaj, że jedyną listą MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIFGO JEST LISTA NR 1.

uprzedniego w ysłuchania  opinji m arszałka  P ił­
sudskiego."

Takiego otoyobywatelskiego.-stanowiska żą ­
da Ąjd sw ych  kandyda tów  na posłów  B ezpar­
ty jny  Blok W spółpracy  z Rządem. T eraz  posłu­
chajmy znów; czego domagają się endecy (Lista 
Nr. 24) od swoich kandydatów  — rzecz tę 
uchwalono na iostatniem posiedzeniu p rzy w ó d ­
ców  „Listy Katolicko-Narodowej": — 1. D ążyć 
wszelkiemi środkarni do zdobycia w ładzy  przez 
N arodow ą Demokrację,-.?. W ypowiedzieć walkę 
zdobyczom klas pracujących bez względu na 
skutki, jakie mogą £  tego w yniknąć  dla państwa,
3. Zreduko.wać ren ty  inwalidom i;-emerytom, 4 
W reszcie  zmienić ordynację  w yborczą  tak, aby 
odebrać prawo głosowania „chamstwu dem okra­
tycznem u" (doslow-nie!), a p r z y z n a j e  jedynie 
„statecziiym obywatelom", posiadającym p rzy ­
najmniej 100 tys.jz ł  majątku, albo 10 tys. docho­
du rocznego.

Blok B ezparty jny będzie myślał o dobrobycie 
całego narodu, — „Katolicko-Narodowi" o „zdo­
byciu przez siebie w ład zy  wszelkiemi środka­
mi"!

Czy i t e r ą ^ iw y b o rc o ,  będzićsz3"się ieszcąą- 
zastanaw iał?

Lista Nr. 24 niema żadnych 
szans powodzenia.

Ciekawem jest co p isze to  szansach „Listy 
Katolicko-Narodowej" Nr. 24 bratn i organ tej 
listy, chadecki „Głos Narodu". Pismo to w  Nr. 58 
z dnia '27 bm. w  artykule  wstępnym, za ty tu ło ­
w an y m  „Szanse listy Nr. 24“ pisze między in- 
nemi t a k :

„Pozostaje jeśzcze lista nr. 24, lista Narodo­
wej Demokracji, albo — inaczej — Związku 
Ludowo-Narodowego. W ystaw iono ją w  okrę­
gach: Kraków-peKyiat, W adowice, N o w y ^ t jc z ,  
ja s ło  i Kraków-miasto. P oza  jednym okręgiem 
„Kraków-powiat" (do któregói;należą dw a poś­
w ia ty  b, K ongresówki ‘ź pewnemi w pływ am i N. 
D.) lftta nr. 24 nigdzie nie ma szans przepro­
wadzenia  ąwojego kandydata .

N. D. nie prowądziia .żadnej pracy  społecznej. 
Nie s tw orzy ła  jednej organizacji o charak terze  
społecznym ; obcym  zupełnie by ł dla niej ló& 
szerokich jjyafstw społecznych, robotniczych, ręc- 
kodzielniczych, kupieckich... W szystk ie  t. zw. 
„zebrania" N.D-. ograniczyły  się do szczupłego 
groiia „wtajem niczonych" i do dyśltusyj w y łą c z ­
nie politycznych...

N;e odegra.łąćN. D. żadriej poważniĄsSej roli.
Nic dziwnbgo, że przyw ódcy  N. D, lub b. poia 

słowie, s ięgający dżiś£ po mandaty, ,śa poza 
szczupłem gronem znajomych ogółowi w rącż  
nieznani. Nieznani przedewsąyjśtkiem z pracy  
społecznej, k tóra  stanowić winna podstaw ę 
głów ną 'dp ubiegania się o mandat.

Tak piize bratni organ endecki „Głos Naro­
du". Od siebie dodać m ożem yjfee  na Podhalu 
Kozłowski na sęróją listę Nr. 24 n iM zbierze  i 
tysiąca głosów, podczas gdy na jeden mandat 
potrzebnych będzie kiikana.śbie tyśtęcy  głosów.

 »

Jak Piastowcy agitują? .
Agitator piastowski p rzem aw ia:
.„Słuchajcie,; jak do stajni zamkniecie krow ę 

z cielęciem, konia z źrebięciem, kaczkę zfkdczę- 
tami, to Tak potem stajnię o tworzycie, to za  kim 
pójdzie cielę? Pójdzie za krową,- jak kaczęta  za

kaczką. A za kimże ty  pójdziesz chłopie, jak nie 
za chłopem, za obszarnikiem?"

Pom ijam y już niezbyt dla słuchaczy pochleb­
ne porównanie  ich z cielętami, widocznie pia- 
s to w cy  wiedzą, kto jesżczejksłucha ich w y w o ­
dów, to jednak liasuwarsię nam jedna uwaga.

C zyżby  nie można doda^K— „Za kim mają 
iść uczciwi i tkochający ojczyznę chłopi?" — 
„Za maf^Jr Bojką, k tóry  jest uczciwym i p ra ­
w y m  chłopem". Za kim krętacze i in trygan ty?  
Za tymi, co przeciw ukochanemu p rż e S 'w sz y s t ­
kich w odzow i know ają — za-, tymi z 25.

Niech się całe Podhale dowie  
co zacz jest b. poseł Kozłowski.

W  Żyw cu wychodzi tygodnik „Głos Ziemi 
^Żywieckiej", k tó ry  jest organem Związku L u­
dowo-Narodowego i w  obecnej kampanii w y ­
borczej chciałby w szystkich  porw ać pod zbru- 
kany. sz tandar endecki, wzy.\vając w yborców  
do g łosow ania  na „listę katolicko-narodową" 
Nr. 24. Pisze „Glos Ziemi Żywieckiej" między 
innemi tak: „Jedynie Lista Katolicko-Narodowa 
Nr. 24 ma na miejscu czofowem człowieka W am 
znanego, prof. Kozłowskiego!" Przec ie ram y 
oeży — wierzyć  się nie chce — czyżby  to cho­
dziło o p. M edarda Kozłowskiego? ,• Ależ tak, 
najwyraźniej, bo „Głos Ziemi Żywieckiej" pisze 
w  dalszym ciągu o tym  swym czołow ym  czło­
wieku jako o „byłym  wójcie Zakopanego,-,zasłu­
żonym  koło p racy  nad podniesieniem gminy".

Więe-.to on, M edard Kozłowski, jest tym  czo­
łow ym  Ayśród nieskazitelnych ludzi endeckich? 
Ładnie w  takim razie w ygląda nieskazitelność 
re'ś?ty kandydatów  ,łz „listy katolicko-narodo­
wej".

Fndecy  tak sobie kombinują; gdzie Ż y w id c , ' 
a gdzie, Zakopane — w Żywcu możrfa g ło s ić - 
chwąłę  Kozłowskiego (podkrćslamy Medarda, 
nie chcąc obrazić innych Kozłowskich -  ■ j l ś t  du­
żo porządnych ludzi, k tó rzy  takie same noszą 

! ndzwisko!), bb, go w  Jy w c u  i tak nikt nie zna 
i nikt o jego - zakopiańskich nie słyszał sp ra w ­
kach, a w  Zakopanem będzie ś!ę mówić o  Ed- 
iyardzic Zajączku Żywca, bo ktoż go. znów 
w  Zakopanem zna? 1 tak to idzie 'w yborcza  a g i ­
tacja endecka zffi „listą katolicko-narodową". 
Ale się trochę endecy przeliczyli — zapomnieli, 
f lM S h t  przecież poczta, że tą drogą1 znajdzie 
śy^lył .rękach zakopiańczyków, znających K<W. 

.-złowskiego M edarda jak zły-szeląg; „Glos Ziemi 
Żywieckiej;", a znów  w  rękach żyw czan  znajdą 
się „Nowiny", które  zechcą na.„.robioną s ław ę" 
b. posła M edarda  Kozłowskiego rzucić promień 

-.światła, pod y/pływem  którego „sławaL ta, ta 
„nieskazitelność1" będzie niesłaWą i zap rzecze­
niem nieskazitelności. '

A było to tak: W  Zakopanem prżęz szćreg 
lat burm istrzow ał -tenipąm Medard Ko‘ź4owski, 
aż 'wreszcie w ładze  musiały rozw iązać  Radę? 
gminrią i Zwierzcliftość gminną w  Zakopanem, 
£>b g d y b ^ e z e k a ły  dłużej',*;Y/szyscy z Zakopane­
go poszliby z torbami. Kozłowski, iMmięty z 
gminyyzostawił Zakopanemu w  spadku miliono­
w e długi, olbrż-ymie weksle naw et nie zaksięgo­
w ane — nie' wiedziano więc nigdy, kiedy weksle 
są płatne i &Ę,co je w łaściw ie wystawiono. A 
w  lokalu gminnym to naw et m aszyny  do pisania 
b y ły  zajęte i niedługo miała być na nie w y zn a­
czona licytacja. W  Kłtsie Chorych na p rzykład  
za 'Gżąs^wAKozłówskiego Gmina Zakopiańska 
by ła  w inna  j28.000 złotych, k tórych  nie -MaciłaiJ 
i od k tórych  ros ły  procenty, tak  że-.Kasa Cho­
rych chciała już zaprow adzić  nadżórjK adow y 
nad przedsiębiorstwami gminnemi i - '.obłożyć’ 
aresztem  dochody z elektrowni i łazienek.

Ładna to by ła  gospodarka  i tą gospodarką 
zńsfużył się „byłyy& ójt" Kozłowski Zakopane­
mu — n iepraw da?!!!

G-Gminę zabijały długi i .aawśze pustą kasa, 
ale jza^to Kozłowski posłował i robił wielką po­
litykę endecką, ale zato Kozłowski op ływ ał \vie-. 
wszelkie, dpstatki, a ^ j r z y j c i ę  do k s i ą g  hipotecz­
nych w  Bydg&s^czfef' i Wilnie, to zobaczycie, ja­
k ie ,to  kamienice Kozłowski śpbie' zakupił. Gmi- 
rić "zabijały diugi i pusta  kasa, ale zato najbliżsi 
pomocnicy Kozłowskiego mieli raTski ży w o t  — 
kradli na lewo i na pra\V'o pod jego opieRtui- 
czemi, posH fjrem i ^ sk rzyd łam i.  Gospodarką 
Zwierzchności gminnej w  Zakopanem musiał się

zainteresow ać prokura to r  i*sędzia śledczy przy 
Sądzie Okręgow ym  w  N owym  Sączu, w  rezul­
tacie czego osłaniani przez całe lata przez bur­
mistrza Kozłowskiego najlepsi jego przyjaciele 
polityczni, w iceburmistrz Jan  Pękąą i oficjał 
gminny Tylek, poszli do więzfenia. W yszli z nie­
go dopiercj za grubą kaucją i niedługo, jak to 
na innem miejscu piszemy, zasiądą na lawie 
oskarżonych, a w ra ^ .z  nimi moralnie jako g łów ­
ny  sp raw ca  moralny tych złodziejstw zasiądzie 
na ławie oskarżonych sam „nieskazitelny i za ­
służony" by ły  burmistrz M edard  Kozłoyoski.

Albo któż w  Zakopanem nie s łyszał o tern, 
jak to p. M edard  Kozłowski, będąc burmistrzem, 
spisał ze sobą umowę, wydzierżaw iając  dla sie­
bie od Gminy na 10 lat mieszkanie dwupokojo- 
wc w  łazienkach gminnych za czynszem 10 zł 
miesięcznie. To się nazyw a zasłużona robota  
dla Gminy.

Na p. Medardżie?»Koż(owskirn ciążą jąszcze 
cięższe.,, nieodparta, dotąd zarzuty . Ten bowiem 
kandydat „Listy  Katolicko-Narodowej" nam a­
wiać mial ludzi do popełnienia zabójstwa, do za- 
mordowaniau redak to ra  t. tzw . „Jednodniówek" 
w  Zakopanem p. Adama Czerbaka, k tóry  opisy­
w a ł  jego sprawki.

I to ma być- kandydat  „katolicki" — on, na 
k tó rym  ciąży ohydny zarzu t namawiania do 
zabójstwa, a w ięc zarzut ciężkiego grżechu!

I to ma by.ć kandydat „narodow y" — on, 
k tó ry  chciał oderw ać Podhale' od Polski, jak to 
szczegółowo doniósł poprzedni numer „Nowin", 
a więc dopuścić isię chciał najzwyklejszej z d rad y  
kraju!

Kozłowski, wiedząc, że Zakopane zna te 
sp raw y  —_ publicznego wiecu w  Zakopanem 
urządzać się nie odważa. Operuje w  Żywiec- 
kiern, bo go tam nie znają, ale p raw da  w reszcie  
musi w yjść  na jaw.

W ysz ła . . .  I żaderi*głós nie może*, pasę na 
„listę katolicko-narodową1, której przey/odzi b. 
burmistrz Zakopanego, p. M edard  Kozłowski.

Na listach partyjnych figurują 
byli posłow ie i szkodnicy pro­
wincjonalni. — Lista Nr. 1 

wolna jest od tegn,
Jeżelk się przyjrzeć uważnie listom, które w  

naszym  okręgu idą po g łosy wyborców’, to  
zauw ażym y jedną rzecz charak te rys tyczna  —- 
rzecz, k tóra  odrazu pozwoli odróżnić w szystk ie  
party jne i Szkodliwe dla kraju listy od listy 
Bezparty jnego Bloku W spó łp racy  z R ządem , 
od listy  Nr. 1.

T ą  rzeczą charak te rys tyczną  jest skiad 
; --.Kandydacki pośzcżdfcóriiyęh list. Na w s z y s t ­

kich Ts^ach partyjnych, na miejscach czoło­
w y ch  i dalszych w y s taw iono  kandydatów’ 'Zło­
żonych albo- z najgorszego- elementu z poprzed­
niego Sejmu, to jest z byłych posłów, któr-ych 
M arszałek  Piłsudski nazw ał dosadnie1? „'Szuja­
mi", albo z lokalnych „m acherów " różnych od­
cieni. A „m acherzy" ci mają zawjsze nieś-iawnąl 
przeszłość. Każdy z nich w  swoSS fnrajscowo- 

I ‘spi był kiedyśl-jakimś dygnitarzem  w  gminie, w 
sejmiku, w  radzie powiatowej i t. p. Każdy z 
nich ma na .sumieniu różne umow’y, które  ;sam 

. .ze'"sobą spisAwał. na k tórych  dorabiał się p . a -  
jątku ze szkodą ludności, bo ją takiemi um ow a­
mi okradał i osżukiwał. To jest cecha charak- 

l-śfeYstyczna w szystkich  list partyjnych.
Tylko -jedyna,-Jista bezpartyjna]? lista B ez­

party jnego Bloku W spółpracy ,tz  Rządem, lista 
Nr. 1, wolna jest od takich nazwisk. Żaden z 
kandyda tów  tej Hsty nie ma na sumieniu naj­
drobniejszego: .''szkodliwego czyu dla Polski, 
Podhala, c zy  poszczególnej m iejscow ości 
Wszy$tjko to ludzie, co >z żołnierskie.m zapnr- 
ciem się pracowali na swoich posterunkach — 
ich każdy  w y b o rca  obdarzyć  może-'zaufaniem, 
będąc pewny-,-.-że żąufania tego nie^żaw.io'dą,,że 
m andatów  nie w y z y sk a ją ,  dla p r y w a t y  że me 
będą uważali śwej roli za o-graniczenej- do po- 
bicrania-! diet poselskich.

Przeczytaj ca!y numer dokładnie —  
pom yśl —  a potem głosuj na listę Nr. 1.

W y d a w c a  i redaktor odpowiedzialny: W ła d y s ła w  Dembowski, Zakopane, Kościeliska 25 D rukarnia P  Mitręgi w  Cieszynie.


